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„K to dziś uwierzy, że jes t raj na ziem i?
Nie każdy z ludzi znaleść go jes t zdolny:
M ądrości ziemskiej w dzięk jego się cierni,'
Sam tylko tkliwy znajdzie go i w olny;
A  w yobraźnia, ta  w ykwintna pani,
Znajdzie swój cały ideał w  tem  dziele:
Lecz gdzie kw iat widzą piewcy, zakochani,
W  źrenicy m ędrca — łup iną  w popiele.

Z bijącem  sercem, z myślą utęsknioną,
Chcąc gdzieś dla ducha znaleść po rt w naturze, 
Gdy me uczucia w m orzu zgryzot toną,
I  wypływają now e zwalczać burze:
D uch skołatany falami żywota,
Zatęsknił w  w ieczność. Lecz co m u udziałem ,
Nie wie, — błąd w złocie, czy w kajdanach cnota? 
Może dość m iło ść ? ...W te m  na św iat spojrzałem .

Gdzie w tedy byłem, chcę ci opow iedzieć:
U spodu skały spienione bałwany,
Oko ich b iegu nie mogło dośledzić,
Tylko huk  słychać daleki, zmieszany.
Nad moją głową kw iecista m urawa,
T ajną przyrody zawieszona siłą';
Z góry ją  łuna  ogranicza krw awa,
U spodu wszystko pianą się zbieliło.
Na tej pochyło rzuconej przestrzeni,
W  najpowabniejsze przystrojonej kwiaty, 
Bezpiecznie mnóstwo pasie się jeleni,
P rzyroda dla n ich rozstawiła czaty.
Tam  ziemia jeszcze od gwałtów daleka,
Podług własnego smaku się upiększa,
Jak  ją  Bóg stworzył dla pierwszego człeka,
A  sama dzikość powaby jej zwiększa.

R o k  szósty.

Cyprys z fijołkiem, motylki i łanie,
Zdają się łączyć w harm onii ogniwa,
K ru k  dziko kracze, słowik mile śpiewa, 
Pow abną zgodą, dziw ne zamieszanie.

Dwie rzeczki p łyną od prom ieni słońca; 
Źródła ich w niebie, a nie dojrzysz końca, 
Całunem z piany odziały go falc.
Jak  niejednakie tych rzeczek dw óch biegi!
Ta, w brylantow ym  połyska krysztale,
W ody jej z srebra, m arm urow e b rzeg i;
Nigdzie nie może być milej, weselej,
Zda się, że z n ieba zstąpili anieli,
A bj ją  ra ju  nektarem  naleli:
Druga, choć kw ietne rów niny przerzyna,
Bieg jej burzliw y, m ęty w  łonie niesie,
Z błotnistym  brzegiem  bój po boju  w szczyna, 
A  rąbkiem  tęczy połyska przy k res ie ;
Św iatu zniszczenie p łynie na jej fali,
B urza tę  rzeczkę sili się w lać w m o rz e ...  
Lecz, tysiąc rzeczek złączyło się dalej,
Bratnim  uściskiem , gdy się pow itali,
W płynęło  w w ieczność jedno słodkie morze. 
Górą wyniosłe, strom e skały stoją,
A  ich w ierzchołek na  łuk  się zagina,
Tylko starego cedru  rozw alina,
Łączy ich głowy i pow ojem  spina,
Tam  się gazelle same skakać bo ją :
Bo na tym dzikim m oście przyrodzenia.
Chyba sam aniół śm iałby stawić s topę;
Rzuć, nie dosłyszysz upadku kamienia, 
Ztam tąd ucieka trw ożna Antylopę.

n.
Gdy tym widokiem napawam  źrenice,

Na most, to cudu, czarodziejstwa dzieło, 
Jak ieś się widmo prom ienne w sunęło, _ 
W idm o tak  piękne, jak  ziemskie dziewice. 
Jedną mi rączką od ustek  kłaniała,
D rugą, przepaści wskazuje głębiny,
Jeszczem  nie w idział tak pięknej dziewczyny. 
P ierś jako śniegi na M onblanie biała,
Snać z utrudzenia ciężko pracow ała;
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Lice, jak  róża, gdy w w iosny poranek 
B lade jej listki z pączka się w y w in ą ;
Oczy, co w duszę jak  dw ie iskry wpłyną; 
Oczy! k tóryż was ośpiew ał kochanek.

W idzi ten  aniół moje pom ieszan ie ...
Z uśm iechem , który  w iecznie został w  duszy, 
By m nie z tej martwej uw olnić katuszy,
Jako  gazella w  dolinę poskoczy,
A  potem  nuci taki śpiew  uroczy:

Cudzoziemcze bez ojczyzny! 
O dpędzon od własnej m atki,
N adziejo ojca siwizny,
I  przyjaciół i czeladki;

I  dziewicy W bliskiem siele 
I  naddziadów  niepom szczonych, 
W  imie których wy mściciele 
Prochów , cudzym, zniew ażonych: 

Bohatyrze! rzuć m a rzen ie ...
Ju ż  nadzieje legły z falą.
Tyś m i w  serce w lał płom ienie,
Co się w  w ieczność nie w ypalą.

To serce tobą dziś płonie,
Serce szczęsne do lej chw ili: 
Zostań tu  przy mojerti łonie,
A szczęśliwi będziem  żyli.

N ie zapom nieli Szwajcary,
Z jaką cnotą polska dusza:
Bóstw em  tu  wasz rycerz stary, 
W ielb ią  cienie Tadeusza!

Masz kochankę, p rzy jac ie la ,---------
Pow ietrze W ilhelm a Tela,
Będzie balsam  dla twej duszy.

A  ta  pierś bijąca, biała,
N iebo znajdzie na twem łonie,
Będzie z tobą podzielała 
W szystko w życiu i po skonie.

Ubogą chatka Szw ajcara;
Je j skarb ow oce, jarzyny,
Lecz czyliż niczem ofiara 
Serca niew innej dziewczyny?

N ad tw ą ziemią grom y grzm iące; 
W ieczn ież za nią będziesz szlochał? 
T u  znajdziesz roskosz tysiące,
Byłeś m ię szczerze p o k o c h a ł...“

III.

Zwiedzając rajskie Szw ajcarów  dziedziny,
W  pięknej w iosce m łodościm  znalazł przyjaciela, 
Na łonie wdzięcznej żony i takiej rodziny,
Jakiej tylko wiek złoty obrazów  udziela. 
B ohatyr uwieńczony w śród ojczystych burzy, 
Letargicznie zasypia na Szwajcarki łonie;
Ono wiąże go z życiem; chciałby spać najdłużej, 
By obrazem ojczyzny nie rozdzierać duszy, 
Sobie, lubem u dziecku i najtkliwszej żonie,
Co śm ierć ponieść gotowa dla jego katuszy.

Gdyśmy w  cieniu akacyi raz pom nę siedzieli,
„T yś jeden ,11 mówił, „p rzy  m nie ż  wszystkich przyjacieli.
T ylu było mścicielów, dziś mało przy ż y c iu ,------------
Przecież, choć rozłączony z ojczyzną i swemi,
Przez połow ęiń ją  znalazł na -tej w olnej ziem i;
W idziałeś tę. niebiankę, co m nie trzym a w św iecie,
I  to, już z duszą polską, z krw i Szw ajcarki dziecię ?
Ogród bujny owocem, konw ie pełne mleka,
T en  dostatek w ubóstw ie, w olne moje tchnienia,
Ziściły dla m ej duszy urocze m arzenia,
To raj, jak  go Bóg stworzył dla pierw szego cz łe k a ! 
W ięcej nie b rak  do szczęścia, jak, gdy śm ierć zaciem i! 
Boże! daj tak odetchnąć raz na ojców z ie m i! . . .11 —

Zaleliśmy się łzam i za ziemią kochaną;
N adchodziła Szw ajcarka, o tarł spiesznie lice,
Uśmiech tęskny osłonił łzaw ą tajem nicę,
U całował jej usta, anielskie źrenice.
Ale moje c ie rp ien ia ... i kiedyż ustaną?
Dziś, kiedy tu  zajęczę mem pieniem  tułaczem,
Tam w ziemi łez, pó ł duszy odpow ie mi — płaczem.

Poznań, 15. Marca 1843. roku.

Ja.. .  K a . . .  Ra.

Szczęść Hoże.
(Dokończenie.)

Od upadku przecie klassyczności, datuje się tez 
upadanie smaku w  literaturze francuzkiej. Bo lubo 
tam nie brakło na ogromnych ludziach, chwytających 
nową epokę w poezyi, ale tę poezyą romantyczną 
trzeba było dopiero stworzyć, gdy tymczasem Anglicy  
i Niemcy oddawna mieli już gotową. Olbrzymie ge­
niusze obu tych narodów należeli z całem sercem i 
z głębin istoty swej do poezyi romantycznej. A le  
wstręt wkorzeniony do języka niemieckiego, będący i  
powodem odrazy do filozofii niemieckiej, stał długo na 
zawadzie; a imiona Schillera i Goethego przemycanym 
sposobem wcisnęły się tu i ówdzie w  książki polskie. 
A choć dawniej już książka: Obraz W iednia, i  ksią­
żka pani Stal, zwróciły oczy na literaturę sąsiadów  
naszych, przecież ona nigdy całą potęgą swoją roz­
winąć się nie mogła; a filozofia mniej jeszcze jak  
poezya. I nie dziw, bo jej kształt zewnętrzny tak 
był twardy, tak szorstki i  rogaty, iż strach padał na 
każdego, co jej się zbliżyć chciał. W szakże odmiany 
w  poezyi dreszczem przejęły całe życie duchowe na­
sze, a przejęły w sk róś; do tego jeszcze przyczyniło 
się, iż młodzież tłumnie zaczęła się wychowywać na 
niemieckich uniwersytetach, zwłaszcza w  Berlinie; a
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z tamtąd w racając do domu, po wszystkie strony roz­
nosiła  choć ułam kam i filozofią niem iecką; a lubo po 
w iększej części zrazu te ułam ki były mniejszej w ar­
tości, i nie w ystarczały  w cale, przecież b y ły  dosta­
teczne, by podnieść w  oczach naszych w artość umie­
jętności, k tórą  zaledwo z imienia znano. Coraz to 
rzadziej zdarzało się w idzieć 'P o laków , co jadąc na 
w ojaż, przelatyw ali listem Niemcy, spiesząc, jak b y  do 
ostatniej mety swojej, do Paryża. Zatrzym ywano się 
po drodze, a już teraz i stanęło przekonanie, iż u- 
kształcenie swoje w  Paryżu dopiero ukończyć w ypada.

Kto, dwanaście lub czternaście la t temu, baw iąc 
na uniwersytetach niemieckich, m iał sposobność przy­
patrzenia się polskiej młodzieży, nie bez praw dziw ej 
serca uciechy m ógł porównywać ją  z inną. W idząc 
tę pojętliw ość, talenta naszych, tę ruchawość umysło­
wą, a przedew szystkiem  tę duchow ą zwinność, co 
z tak  w ie lką  łatw ością przysw ajać sobie umie choć­
by najtrudniejsze tajemnice św iata naukow ego, przy­
znać musiał, iż gruntowność i pow aga niemieckiej u- 
miejętności, zaszczepiona na umyśle polskim, najp ięk­
niejsze zradza owoce. T ę wyższosc przyznaw ali i 
Niemcy, p rzyznaw ał ją  i Hegel i Gans.

A  żadnej tez w ątpliw ości nie ma, iż gdy się 
znajdzie przy tych zaletach polskiego rozumu i owa 
sumienność i  pracowitość, będąca piętnem naukowości 
niemieckiej, daleko zajśćby można i prześcignąć nie 
jeden naród. A  nie pochlebiając sobie, czyliż nie jest 
niezaprzeczoną praw dą, iż choc tak  pod w ielą  w zg lę­
dami musimy prym odstąpić innym, tak  znow nie ma 
w ątpliw ości, iż w żadnym k ra ju  nie znajdziemy w sto­
sunku tylu ludzi z tak  wielostronnem ukształceniem , 
ja k  u nas. K tokolw iek zna n. p . Francyą, Anglią, a 
naw et Niemcy, czyli nie przyzna mi, iż u nas w mie­
ście jakiem , liczącem zaledw ie jak ie  30,000 m ieszkań­
ców, w ięcej znajdzie ludzi znających w skros oświatę 
i  literaturę E u ro p y , niż w  stolicy innych krajów , 
mieszczącej w  sobie dwa, trzy, a naw et pięć razy 
tyle ludności. A nglik, Francuz, Niemiec, W łoch , 
znają  tylko w łasne swoje stósunki, uczą się z trudno-  ̂
ścią obcych języków , trudniej jeszcze zdołają w niknąć 
duchem w  ducha ośw iaty obcej i sk ładającej osobną 
dla siebie całość: gdy tymczasem u nas rzeczy zupeł­
nie inaczej się m ają; i śmiało powiedzieć można, iż 
my częściej jakim ś szczęśliwym  instynktem, jakiem s 
odgadywaniem i przeczuciem, snadniej rozwiązujem y 
tajem nicze w ęzły  w  naukach, niż inni całą pracą i 
sieczeniem swojem.

Patrząc się atoli na tę  rześką pracę dzisiejszą, 
ma to krzątanie się w esołe około nauk, na chęć zw ła ­

szcza, i  ochotę praw ie powszechną do filozofii, z du­
szy i  serca zaw ołać może: „szczęść Boże!*4 Bo isto­
tnie ta  droga zaw iedzie piśmiennictwo nasze do p ięk­
nej m ety; rozsypane m ateryały, prace cząstkowe roz­
drobnione po różnych stronach, znajdują ogólną pod­
w alinę dla siebie: a stanie ten dom uroczysto-piękny, 
jasny, na chw ałę i  pociechę pracow ników  swoich*
A  będą m iały gdzie mieszkać następne pokolenia i  
dokończać zaczęte budowanie. Szczęść Boże do tej 
budow y!

A le w  tem pragnieniu ogólnem, w  tych życze­
niach powszechnych, dają się przedewszystkiem  sły ­
szeć życzenia, aby dobić się filozofii popularnej, i aby 
stosowny dla niej stworzyć języ k . Jeżeli zaś przez 
popularność rozumiemy przystępność ogólną, i tę  jasność, 
aby dla każdego zwyczajnego ukształcenia człow ieka 
ła tw o  zrozumianą być mogła; jeżeli ta  filozofia ma się 
stać dobrem ogólnem, tak  do wszystkich należące'm, 
ja k  pow ietrze, którem oddychamy, w ięc te'ż w ypada, 
aby ona nie m iała formy sobie w łaściw ej, a te'm mniej 
osobnego języ k a  i  swojej w łasnej terminologii. Bo 
gdzie osobna terminologia, tam potrzeba poprzedniego 
porozumienia s ię ; a gdzie forma um iejętna, tam  trzeba 
przygotow ania w  uczuciu się i przejm owaniu się du­
chem przedm iotu: słowem, tam nie może być popu­
larną um iejętnością. N ie w chodząc tu taj bynajm niej 
w  to, czyli filozofia może być um iejętnością popular­
na, i do jak iego  stopnia ona tak ą  być może, w yznać 
jednak  musimy, iż nam  się trzeba zrzec, albo chęci 
m ienia filozofii d la  w szystkich dostępnej, albo je j for­
my umiejętnej i  terminologii osobnej. Są to dw a ży­
czenia zupełnie sobie przeciwne, nie mogące się obok 
siebie ostać.

A  co się tyczy języ k a  i terminologii, już w iele  
poczyniono ! Radość serdeczna nas przejm uje, patrząc 
się, ja k  po m istrzow sku np. pan T rentow ski i L ibelt 
używ ają języka , ja k  nim potężnie w ładają , i ja k  z pod 
ich pióra rodzą się słow a poczęte w  najskrytszych 
głębiach mowy naszej, a będące doskonałą uw agą 
znaczenia m yśli, a w net myślę, iż w ejdziem y w me­
todę, mogącą postawić języ k  filozoficzny na praw dzi­
wych zasadach sweich. Bo już  znać, iż coraz to 
w ięcej bierze górę przekonanie, iż w ręcz same roz­
biory językow e filozoficzne do celu nie prow adzą; 
ze przypatryw anie się językow i pod względem  jego 
sk ładu  i wew nętrznego życia, nie je s t dostateczne'm. 
Jakoż nie ma nic fałszyw szego, ja k  mniemanie, iż nim 
się do filozofii zabierzemy, w przód w ypada ukończyć 
spraw ę z językiem , że trzeba mieć wprzódy języ k  
filozoficznie skończony. Mniemanie takow e jiodobne
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je s t zdaniu onego, co postanow ił nie wchodzić do 
■wody, pókiby się p ływ ać nie nauczył. Nie ma w ą t­
pliw ości, iż ję zy k  staje się filozoficznym, jedynie roz­
p raw iając  i pisząc o filozofii; i tą  też drogą puścili 
się ludzie p rzew ażni w  tym w zględzie. B rakuje nam 
ato li jeszcze najw ażniejszego w arunku do dopięcia ży­
czeń naszych; nie dostaje nam w łaśnie tego, coby nie 
ochybnie w yw ołało  języ k  filozoficzny na pewnych i 
niezachw ianych zasad ach — brakuje  umiejętności logiki. 
Jakoż cofnąwszy się naw et do pierw otnych w yobra­
żeń  o języ k u  i m yśli, każdy z nas w ie , iż języ k  i 
m ow a je s t w cielona myślą naszą; w yrazy w yrażają 
nam  pojęcia. T ak  każdy w yraz ma odpowiednie so­
b ie  pojęcie, a każdy w yraz znaczy jak ieś pojęcie, j a ­
k ąś  myśl. Jeżeli tedy logika roztacza nam łańcuch 
m yśli rosnących z kolei z siebie, cóż dziwnego, 
iż  też każde ogniwo tego łańcucha, to je s t każdy 
szczebel m yśli, pow inien mieć odpow iadający w y­
ra z ;  a co w ięcej, cóż dziwnego, iż ja k  zaw sze na­
stępne ogniwo myśli w yrasta z poprzedzającego, tak  
też w yraz odpowiedni jednem u ogniwu tego łańcucha 
w yrastać powinien z w yrazu poprzedniego. Pierw o­
tne myśli w  pierw otne też w yrazy wcielić się w inny; 
a  w  m iarę ja k  myśli s ta ją  się pochodne, odpowiedne 
im w yrazy także pochodne być powinny. Przędza 
s łó w  zarazem  snuć się powinna z przędzą m yśli; za­
pew ne rzecz ta  z ca łą  dokładnością w ykonać się nie 
da, ale tak i niby jes t, ja k  się zdaje, w zór postępow a­
nia. W  razie tym, stóso-wność w yrazów  bynajm niej 
nie zależy od zdania piszącego, ale samo miejsce, 
w  którem  użyty będzie w yraz, okaże praw dziw e miej­
sce jego ; tu  logika sama pomoże językow i, i stanie 
się rodowodem wyrazów i najdoskonalszym źródło- 
słow em . K ażdy w yraz tedy niby urzędow e potw ier­
dzenie sw oje znajdzie, i każdy będzie m iał n ie  upo­
dobanie, ale dowód, ale konieczność za sobą: pokre­
w ieństw o myśli okaże się przez pokrew ieństw o w y­
razów . P raw da, iż  niekiedy się zdarzy, że ogniwu 
myśli braknie ogniwa mowy, to jest odpowiedniego 
w yrazu, a  w tedy w ypadnie, ja k  się zdaje, śledzić go 
w  księgach daw nych polskich, zw łaszcza ascetycznych 
i  sporów z różnowiercamf. A  jeś li to nie wystarczy, 
udać się w ypadnie do językówT słow iańskich , utw o­
rzyć go w  końcu, lecz utworzyć z ducha języka , ale 
z  ducha języka tak , ja k  nam się w yraz sam nasuwa. 
D aw niej np. pisarze X Y I. w ieku, bez namysłu d łu ­
giego znajdow ali w yraz stósowny, gdy tego potrzeba 
n akazyw ała , bo mieli swój języ k  w e krw i, czuli go ! 
przeczuciem jakiem , choć nierozdzierzgnionem, toć po- 
tężnem ciepłem. Praw dziw ie, aż serce się raduje,

gdy ich pisma czytamy; gdy widzimy, jak  wybornie 
im instynkt nastręcza.

Pan T rentow ski już  w iele przyczynił i dokazał, 
czego tylko było można, nie zaczynając odlogiki, a z jego 
prac dopiero w idziećm ożna, czegoby się spodziewać w y­
padało, gdyby języ k  nasz rozw inięty został na kan­
w ie umiejętności tej. A  jeśli nam się tak  języ k  zło­
ży i  stworzy, już też i filozofia stanie u nas na fun­
damentach sw ych; a nauki i umiejętności się wzmożą, 
nabiorą siły  i powagi. A  z dojrzeniem i upotężnie- 
niem nauki, coraz to silniej w ystąpi p raw da na ja w ;  
co jeno ducha człowieczego zajm ować może, rozjaśni 
się, rozświeci, co było niepewne i w ątp liw e; zbierze, 
jakby  w ognisku, w szystkie myśli powaśnione zdaniem 
indywidualnem , i pogodzi je  z sobą. Bo w aśń  jest 
dziełem  błędów  i pomyłek, praw da godzi w jedność. 
A le czyli poetyczność, będąca pierw otną i począt­
kow ą formą odrywania się od szczegółów i w znie­
sienia się nad rzeczyw istość, nie odstąpi placu odry­
w aniu się filozoficznej abstrakcyi, to jest po prostu, 
czyli za zjawieniem  się u nas filozofii i naukow ej prozy, 
nie skończy się epoka poezyi? czyli naw et ten urodzaj 
na powieści i ta  proza poetyczna nie pokazuje już  
przejścia z poezyi do p rozy? czyli literatura nasza 
tym sposobem nie okazuje ju ż  ukończenia sw ej pier­
wszej epoki, a wstąpienie w  drugą do jrza łą?  To są 
pytania, które mi w  tej chw ili trudno rozstrzygnąć, a 
które tylko z czasem w ykazać nam się moga. W sza- 
koż weszliśmy na koleje, prowadzące do praw dy.

Szczęść Boże!
K.

Miłość i cyrograf.
(Powieść fantastyczna.)

[Ciąg dalszy.)

„W strzym aj się pani, nie rób krzyw dy mojemu 
sercu. W iem j a ,  do jak ich  poświęceń m iłość je s t 
z d o ln a .. .  że w iem , pochlebiam s o b i e . . T o  w y­
rzekłszy zaciąłem  się, sądząc, żeni za w iele pow ie­
dział, lecz po chw ili znowu zarzuciłem  ją  pytaniam i: 
„A le dla czego onego tu nie m a? dla czego nie to­
w arzyszył tobie? D la czegóż nie staną ł do umowy, 
do podpisu, bez którego żaden kontrakt nie w ażny ; 

j jestże to podstęp ja k i? “
„„N iesąd zę; uprow adziw szy mię z domu, zostaw ił 

mię tu na dole, i dopiero ze świtem zabierze mię z sobą.ł<<<
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„C ieb ie  za b ie rz e?  lu b e  dziecię! p rzecie chciej 
m i w ierzyć, ze je ś li  za w arłem  ja k ą  ugodę, to ty lko 
d la  s ieb ie ; jakżebym  go sk a rc ił za  te  jeg o  f ig le !“

„„B ied n y , n ie  śm ia ł się pokazać ci n a  oczy, p rze ­
w id u jąc  tw o je  sk ru p u ły .“ “  „ , , ,

„C o s ły szę , nie śm iał się pokazać na oczy ? z k ąd ze
ta k a  lęk liw o ść  w  istocie jego  rodza ju  ?“  ^

„ , ,W n o szę , iż d raż liw ość tw o ich  uczuc, d e lik a ­
tność zasad , m ogły  w zniecić o b a w ę  “ “

W ie lc e  mu jestem  obow iązany  za  to pochlebne 
o m nie rozum ienie, a le  koniec końców  m uszę go w i­

d z i e ć . . .  ££ _
„„ U jrzy sz  go o w schodzie  słońca , za  trzy  lub

cztery godziny .“ “
„ Z a  trzy  lub cztery g o d z in y !“  za w o ła łe m  z u- 

niesieniem , p rzy b liża jąc  się  do n i e j . . .  „O le s iu !  za
trzy  lub  cztery g o d z in y !“

„ „ T a k  je s t1 H en ry k u !“ “  o d rze k ła  ze słodyczą, 
p rzy b liża jąc  się do m n ie , „ „ ty  m i dasz p rz y tu łe k , 
ty  op iekę przez czas, nim  on tu  pocztow ym  pow ozem

przybędzie . “ “  .
„ C o !  nim on pocztow ym  pow ozem  p rz y b ę d z ie .

z a w o ła łe m , przeciera jąc  sobie oczy, jakbym  się ze 

snu  obudził.
„ „ B ą d ź  pew ny, on by się nie b y ł n a ra z ił  n a  od­

pow iedzialność za  u sługę , ja k ą  nam  w yśw iadczasz  
obojgu , gdyby jego  poczciw a b a b k a  ży ła , k tó ra  w  p rze ­
szłym  roku  na puchliznę w odną um arła . “ “

„C o m ów isz p a n i !“  w y k rzy k n ą łem , popchnąw szy  
stós p ap ieró w , na którym  siedziałem , „ jeg o  b ab k a , co 
n a  puchliznę u m a r ła ! o k im że to pani m ów isz ?«

„ „ O  kim że, je ś li n ie o F o rtu n ac ie ! F ortunacie, 
k tó ry ” cię kocha duszą i  c iałem , k tórego  ty  kochasz 
w za jem n ie ; poniew aż szczegó ły  te  m e są  ci w iadom e, 
dow iedz się w ięc , iż  dzisiaj w ieczór, o um ów ionej m ię­
dzy nam i g o d z in ie , p rzy szed ł m ię w y k raść  z domu 
m ojej cio tk i, k tó ra  nie chc ia ła  mu oddać m ej ręk i. 
Jedyny  to  b y ł  sposób w ym ódz n a  niej zezw olen ie . 
D zis ia j c io tka  m oja d a w a ła  tańcu jący  w iec zó r; na 
dziedzińcu  m nóstw o k ręc iło  się p rzychodzących  i  od­
chodzących osób, m ogących spostrzedz naszą  u c ieczk ę ; 
to  w iec  nas zm usiło , żeśm y uszli o g ro d e m ... Z  d a ­
le k a  postrzegliśm y św ia tło  w  oknach tw ego  p aw ilo n u : 
/;P a trza j O lesiu ," m ów ił on, „roztropny i pilny H enryk  
je szc ze  siedzi nad  p ra c ą ; ten  H enryk  d la  m nie je s t 
w szystk iem , b ratem , pow iern ik iem , opatrznośc ią ; nie 
m am  żadnej p rzed  nim  tajem nicy , an i on przedem ną; 
najszczęśliw szy  b ęd z ie , bo znam  je g o  serce, je ś li ci 
b ę d z ie  m ógł dać schronienie do dnia. W e jd ź  na 
w sch o d y  i zap u k a j na p ew ne , a  j a  tym czasem  w szy ­

stko p rzygo tu ję  do o d ja z d u ;"  potem  p o żeg n a ł m ię , 
w esz łam  n a  w schody, p u k a ł a m . . .  i  ta k  w iesz  o
w szystk iem . “ ££

„ O  w iem  aż n a d to ; lecz rozw ażyw szy  rzecz  ca łą , 
lepsze  to , niż co innego. Id z ie  tu  o to  ty lk o , abyś 
pani m ogła być z nim sz cz ęś liw ą ?  A  zatem  to F o r­
tunat je s t  ow ym  gorąco ukochanym  przedm iotem  ?<£

.„ .K tó ż b y  ja k  n ie on ?  W p ra w d z ie  trzy  razy
i  •  •  1 1 * 1 *

ty lko  m ów iłam  z nim , a le  n a  te  lis ty  je g o , ach . j a k i  
w  nich  ogień  p rzen ik a jący , ja k a  u jm u jąca  tk l iw o ś ć ,  
z ja k im  zap ałem  m alow ał m iłość sw 'oja, ach  to d rug i 
W e r te r  ten  m ój F o rtiin a t.“ “

„ W strz y m a j się P a n i!  w strzy m aj! W ięc  lis ty  j e ­
go ta k  mocny w p ły w  w y w a r ł y . . . “  I  n ag le  p rzy g ry ­
złem  w arg i, bo ju ż , ju ż , ogrom ne m iałem  w y b e łk n ą ć  
g łu p stw o . A le  ja k  ów  w ie lk i A nonim , u sły szaw szy  
sw o ją  p o ch w a łę , u k ry łem  s ię , m ów iąc po c ichu  do
k u s z ą c e g o  m ię d u ch a : „ S t ó j !  s t ó j !  p r z y j a c i e l u  ! je ż e liś
m ię nie s p ę ta ł p rzez  s ła b ą  stronę m iłości, tern b a r ­
dziej n iew skórasz  ze m ną przez próżność.“ — „S ąd z isz  
w ięc p an i, że F o rtu n a t p iękne  m a pióro ?“  dodałem  
z p rzyb raną obojętnością, a pom yślałem  po c ic h u : i  
ła d n a  i nie ź le  m a w  g ło w ie . . .

„ „ K ie to ś  m ia ł te raz  H en ryku  n a  m yśli.“ “
„ S łu sz n e  postrzeżenie. W  rzeczy  sam ej czyniłem  

te raz  to , co tob ie  pan i czynić n a leża ło , nimeś p u śc iła  
się d rogą ta k  n iebezp ieczną .££

„ „ J a k  to H enryku  rozum iesz ?££££
„P om yśla łem  nad  tobą. Z ap e w n e  F o rtu n a t s tra ­

c ił g ło w ę , k iedy  cię nam ów ił, p ię k n a  i rostropna O le­
s iu !” szukać o p ie k i 'u  tak iego , ja k  j a  szaleńca , cz ło ­
w iek a  bez zasad , co o nic nie dba , co p rzed  godziną 
o m ai nie z a p isa ł się d ja b łu , co koniec końców  m a 
s ła w ę  najp ierw szego  z trzp io tó w .

„ „ Z b y t  surow o, a m oże p rzez  iron ię  m ów isz o 
k ilk u  pusto tach  m łodzieńczych , k tó re  nie p lam ią tw ego  
h a ra k te ru , an i ujm y dobrej s ła w ie  p rzynoszą. F o rtu ­
n a t w yrzucający  sobie b łę d y  podobne, u sp raw ied liw ia  
sie  w  lis tac h  sw oich  z ta k ą  w ym ow ną szczerością , 
że n aw e t cio tkę m oję , ta k  su row ą d la  m łodych , po ­
tra f ił ro z c z u lić . ' O nie H en ryku , ty  n ie  w y g ląd asz  
n a  to, coś o sobie po w ied z ia ł.“ ‘£

„ D z ię k i ci pani za tw ó j sąd  ta k  ła sk a w y . A le  z tem  
w szystk iem  sch ad zk a  tu  o te j porze  ta jem n icza i  ta k  
n iebezpieczna d la  cnoty, k tó rą  w e  m nie w m aw iasz , 
może n iew inność tw o je  w y staw ić  n a  pocisk i z ło ś liw e  
tego gm inu, k tó ry  m niej ła sk a w ie  w yroku je  o m nie. 
P o z w ó l z a te m , w  im ie tw e j dobrej s ław y , abym  ci 
inne schronienie n a  te  k ilk a  godzin obm yślił. Z a  
c h w ilę  pow racam , zo s taw u jąc  cię p an ią  w sz e c h w ła d n ą
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■wszystkich twoich czynności; oprócz tej, ze ani z tąd 
wyjść, ani tu nikogo wpuścić nie m ożesz/4

Olesia przystała na wszystko. Zamknąwszy ją  
w  pokoju na dwa spusty, wybiegiem.

Cały plan miałem juz w głowie, bo w młodym 
wieku pomysły i żywo się rodzą i prędko rosną w ca­
łość.

U ciotki Olesi, jak  się dowiedziałem, był wie­
czór tańcujący; kiedym w szedł na dziedziniec jej pa­
łacu, ostatni powóz wyjeżdżał, a w oknach gaszono 
św iatło; nie zw ażając na to, szybko jednym skokiem 
przemknąłem się obok dwóch lokai, zamykających 
bramę.

„Kogo pan szukasz ?44 
„„W aszej p an i/444
„Już po balu, goście się rozjechali/4 
„„A le ja  jestem /444 
„Pani do łóżka id z ie /4 
„„M niejsza o to /444
Po tej rozstrzygającej odpowiedzi, nie zadawano 

mi więcej pytań, a ledwie dziesięć upłynęło sekund, 
już byłem w  sypialnym pokoju ich pani, gdziem nigdy 
ani tak późno, ani tak rano nie postał.

Odgłos kroków moich zmusił ją , że się obróciła 
ku drzwiom w tej chwili, kiedy odpinała przedosta­
tnią haftkę swej sukni.

„O  nieba! co w id z ę ! . . .44 krzyknęła’; „W Pan tu ! 
u mnie! o tej godzinie! w mojej sypialni! bez opo­
wiedzenia się ? z pogwałceniem stósunkó w spółecznych!44

„„ T ak  jest pani, nie znam ich wtenczas, kiedy 
idę za popędem serca.4444

„Cóż to Mości panie ? czy znowu do dawnego 
powracasz szału! Jeśliś łaskaw , z całym twym kra­
mem sentymentów zachowaj się na lepszą p o rę /4

„„Trudnoby o lepszą, jeślibym wizytę w tej odda­
w a ł myśli, jaką  mi pani przypisujesz; lecz innewa- 
żniejsze, żadnej niecierpiące zwłoki, powołują mię tu 
powody. K larysso! zaklinam cię na wszystko !4444 za­
wołałem, biorąc ją  za rękę, „„chciej mię wysłuchać! 4444 

„W ażniejsze powody? zapewne jak i krok de­
speracki; przyszedłeś W Pan mnie przestraszyć. WPan 
mnie trwogą nabawiasz! Znam te jego uniesienia, i 
aby uniknąć zniewagi, o którą tak łatwo, zadzw onię/4 

„„Tego nie czyń pani,4444 rzekłem, biorąc ją  za 
drugą rękę, i zmuszając prawie gwałtem usiąść na 
kanapie. „Co ma się stać, niech będzie między nami; 
najgłębsza tajemnica pokryje rzecz całą, a teraz u 
nóg twoich zaklinam cię, posłuchaj mię na chwilę, 
bo każda chwila jest drogą !444<

„Biada mi!44 zawołała, łkając przytłumionym gło­
sem, „ach, że też nikogo nie ma z moich ludzi!44

„„Tem ci lepiej, obecność ich byłaby zbyteczną, 
a najmniejszy krzyk mógłby cię zgubić pani na za­
wsze.4444

„Cóż to? czy napaść, czy rozbój? ach to niesły­
chana zbrodnia! czego żądasz odemnie poczwaro ?44

„„N ic prawie nie żądam, ale cokolwiek więcej 
powolności z twej strony, a byłabyś dotąd wiedziała 
o wszystkiem Klarysso! Chciej mi zatem powiedzieć, 
gdzie jest O lesia?4444

„O lesia? moja siostrzenica? a to zabawne pyta­
nie! Jakiż udział może mieć Olesia w obraźliwej 
scenie, jaką rai W Pan wyprawiasz? Olesia wcześnie 
wraca do swego pokoju, zwłaszcza, kiedy mam gości. 
Jest to zasadą macierzyńskiego wychowania, jakie jej 
dałam od lat najmłodszych. Olesia jest teraz u sie­
bie, Olesia w łóżku, Olesia śpi, i to tak  pewnie, jak  
to, że żyję!44

„„Pan  Bóg, który jest wszechmogący, może cud 
jakiś sprawił, bo ileż to rzeczy dzieje się niepodo­
bnych do uwierzenia! Ale oto drzwi do je j pokoju; 
nic łatwiejszego, jak  się przekonać, czy jest Olesia i 
oboje nas z drżącej niepewności wybaw'ic, która da­
leko bliżej obchodzi odpowiedzialność ciotki, niż pocz­
ciwego sąsiada. .  Z444

„Miałażbym sumienie budzić to dziecię, zwłaszcza 
W'tedy, gdy obcy mężczyzna w moim pok o ju /4

,,, ,0  że ją  nie obudzisz pani, to więcej niż pe­
w na,4444 rzekłem , macając, czy mi klucz nie uciekł 
z kieszeni. „„O lesia już na dobre obudzona, Olesia 
zbudzona lepiej, niż kiedy. A jeźli cudem jakim  
zastaniesz ją  pani w łóżku, to się pokaże, że djabeł 
dziś mądrzejszy, niż za dawnych czasów. 4444

Klaryssa w zięła świecę, weszła do pokoju swej 
siostrzenicy, a zrobiwszy kilka kroków, wróciła, pa­
dając prawie we mdłościach na kanapę.

Przewidując ten koniec, uzbroiłem się był flaszką 
kolońskiej wody z jej toalety, a odpiąwszy ostatnią 
haftkę, dałem jej powąchać trzeźwiącej woni, i z lek­
ka ucałowałem ręce, które załamywała, wyciągając 
ku mnie.

„„N ie teraz czas, pięktia. unieporównanej dobroci 
Klarysso! (sam nie wiem z kąd mi przyszła ta sw a­
da) oddawać się daremnym jękom i narzekaniom; o- 
koliczności wzywają nas do spiesznego działania.4444

„Niestety! wiem o tern! lecz do kogóż się udać, 
jeśli nie do ciebie, co zapewne zbadałeś tę okropna 
tajemnicę! do kogóż, jeśli nie do ciebie Henryku, co
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może jesteś wspólnikiem  tej zbrodni, a kto w ie, czy
nie głównym  je j  spraw cą !“

„ „ O h  ! nie moja wTtem w in a !6666 zaw ołałem , w zdy­

chając. _ .
„H enryku, ty wiesz, gdzie się ona obraca , ty

wiesz przyjacielu! nie w ypieraj s ię! i oddaj ją  nie­
szczęśliwej ciotce.*6 _

Praw y mój sposób m yślenia w zbrania mi tego
dopełnić. Olesia pow ierzyła mi sw oją tajem nicę; nie 
zdradzę je j, bo bym u ciebie naw et na pogardę za­
służył. T yle tylko w yznaję , iż pew ien człowiek ho­
noru ma ja  pod sw oją opieką, i w tenczas w  tw oje 
odda ją  ręce, jeśli zezwolisz, aby przyszła w  objęcie 
przyszłego m ałżonka. W czoraj było to jeszcze za­
gadką do rozw iązania, dziś staje się konieczną potrze­
b a . . . . . .  Otóż i w szystko, co miałem pow iedzieć.6666

„A ch! lepiej było nigdy o tem nie słyszeć! k tóż 
je s t ten m ałżonek? zapew ne Fortunat! ów szaleniec, 
rozpustnik, m arnotraw ca! piękne m ałżeństwo, zaiste.66

„„T rudno przebierać w  m ałżonkach, daw szy się 
-raz w ykraść ; a  mężczyzna, k tóry  nie będzie dbał na 
tak ie  sk ru p u ły , przez w zgląd na hojność posagu, 
milion razy gorszy jest od każdego pó łg łów ka, bo 
godzien być nędznikiem  nazw any. Fortunat me na­
leży do rzędu uczonych ludzi, to praw da; ale szlache­
tna m iłość, czyż nie może go poprawić? O krzycza­
no go, że  ma ogromne długi, przeciwnie to n a j ł a d ­
niejszy człow iek, dokąd nie ma nic do stracenia. W iem  
z dobrej strony, bo naw et z ust Fortunata, że stryj 
mu zapisuje m ajątek, jeśli się ożeni. W praw dzie  nie 
jest to zbyt dochodna majętność, ale knieje na w ilk i 
i  lisy ma w ybarne. Co zas do zabezpieczenia po­
sagu małoletniej Olesi przeciw  marnotrawnemu du­
chowi m ałżonka, na to tysiąc jest praw nych sposobów, 
k tóre  ja  ci sam pani w skażę, skoro ukończę moją 
naukę praw niczą. Z w iązek  ten ze wszystkich miar 
tak  jest przyzw oity , ja k  tylko sobie życzyć m ożna; 
jakko lw iek  liczne są przyw ary F o rtu n a ta , jed n a­
kowoż nieprzyciem niają w  nim przymiotów duszy 
szlachetnej i dobrego serca; jestto o tw arty , p raw y, 
ujm ujący i  odważny chłopiec.6666

„A  ja k  prześlicznie listy p isze!66 p rzerw ała ciotka, 
jakby  zbyw ając się ostatnich skrupułów ; „co za styl 
potoczysty, ja k a  trafność w  malowaniu uczuć . . . . 66

„„C zy d o p ra w d y ? .. . .  tak  pani s ą d z is z ? . . . .  to
zbyt w iele pobłażenia.6666

„Jak to ?  H enryk nie podziela tego zdania; lękam  
się, czy to nie zazdrość mówi przez ciebie.66

„„Przeciw nie pani! na ślepo poddaję się w yro­
kom tw ojego gustu,6666 odpow iedziałem , przybierając

ton obojętny, ,,„ i owszem życzę, aby Fortunat w  sta­
nie m ałżeńskim  tak i sam styl zachow ał. A le  styl 
jego cóż ma do rzeczy? Ile  się znam na tern, z as ta ­
nowi przyzwoitość stósunków m ałżeńsk ich ; chodzi tu  
o p rędką ostrożność; k ilka  minut rozwagi, w skaże ci 
pani środki do odwrócenia hańby, w iszącej nad tw oim  
domem. O lesia, ja k  pani w idzisz, rozw inęła się pręd­
k o , a naw et prędzej niż w iek  je j  pozw olił. Czy te ­
raz , czy później,' zaw sze ją  czekało m ałżeństw o, a le­
piej ja  M ydać, niżby się sama w ydała . Bo też prze­
śliczne to dziecko! ustrzedz ją  nie było  podobna, 
ani też z takiem i w dziękam i i z takim  posagiem zam ­
knąć w  kącie , gdzieś daleko za św iatem ? To szczę­
ście jeszcze, że O lesia podobała sobie tego trzpiota, 
który najła tw iejszy  będzie w  pożyciu; i  lep ie j, ze go 
uszczęśliw i, niżby m iała odddać ręk ę  jakiem u sknerze 
lub pieniące, z którym  w oźni, trybunały , adw okaci i 
cały ów tłum  pieniaczej zgrai, temi drzwiam i w szed ł­
by do twego domu, co i obrządek m ałżeński. Co 
z Fortunatem , to inna sp raw a! kiedy fan taz ja  pańska  
zaszumi w  głow ie, albo kiedy się czem rozczuli, na- 
p rzykład, jeś li go wierzyciele opadną, gotów za rulon 
oberzniętych dukatów  skw itow ać się z całej sukcessyi. 
Nieporównany charak ter! Z  drugiej strony znowu 
Olesia, uchodząca jeszcze za dziecko, podrasta z dniem 
każdym. Je j rzadka piękność lada  dzień m ogłaby 
z tw oja iść na zaw ody, a w tenczas jak ie  zgryzoty, 
jak ie  um artw ienia! bo i tak  już słyszałem  pó łg łów ­
ków  przebąkujących w loży: ta  piękna osoba m usiała 
bardzo młodą pójść za m ą ż ! . . . .  Gdzie oczy podzieli,
biorąc cię za m atkę O lesi?6666

„ F i done H enryku! przecież jeszcze me byłam
na pensyi, kiedy Olesia na św iat przyszła 66 _

„„N ie moję to zdanie! przytaczam  tylko w ypadki 
i dowody, aby cię K larysso odwieść od w acham a się
z postanowieniem Olesi.6666 . . . . . .  ,

„ Jak żeż  się tu nie w acliać! H enryku . chciej ty l­
ko, a wszystko napraw isz; ty namówisz Olesię, mech 
w ró c i; a  polegając na tw ojem  zachowaniu tajem nicy, 
w szystko zatrzem y •. • .6<

£ Koniec n astąp i.j



M orrespon den cya•

Szanowny Redaktorze!
Znając z pism twego ducha, przesćłam  ci dw ie uwagi nad 

dwoma świeżo wydarzonem i przypadkam i ku polubow nem u 
ich  użyciu.

Gdyby chytre W łochy zapom nieć chciały im peratorskiej 
sw ojej władzy, gdyby D w ór rzym ski rządził się zdaniem  Chry­
stu sa : „królestw o moje nie jes t z tego św iata,“ gdyby Na­
m iestn ik  Chrystusa n ie  by ł po tęp ia ł kruszącego swe pęta  lu­
d u  hiszpańskiego, a D on Carlosa nie uznaw ał od samego Boga 
z nieba (non est po testas nisi a Deo) spuszczonym prawym 
ich  m o n a rch ą , n ie byłby by ł doświadczył odszczepieństwa 
praw ow iernego tego ludu i n icpotrzebow ałby teraz K atoli­
ków  zagrzew ać do gorących modłów, z udzieleniem  Jub ileu ­
szu, o połączenie H iszpanów  z głową kościoła katolickiego. 
A le że się to zam iast brew iarza polityki patrzy, potakuje się 
despotyzm ow i, nazywa się Don Carlosa praw ym  m onarchą 
H iszp an ó w ; cóż za dziw, że ludy odzyskawszy swe praw a, 
w ypow iadają posłuszeństw o przyjaciołom  despotyzm u! To 
sam o, co się przytrafiło Papieżow i w Hiszpanii, przytrafiłoby 
się było i w Polsce, za jego bu le  pod  czas i po rew olucyi 
ostatniej do B iskupów  w ydawane.

Urzędowe sprawozdanie Dworu rzymskiego, wyjaśniające 
zażalenia, napomknięte w  Allokucyi papiezkiej, m ianej w  ta­
jem nym  konsystorzu d. 22. Lipca  1842. r . @iotl N r. 95.1842.

(W yjątek. T łum aczenie z niem ieckiego.)
W  ów czas, to jes t, gdy teraźniejszy Papież zasiadł na 

stolicy Piotrow ej, królestw o polskie stało się łupem  złego 
ducha  pow stania i całkiem rozprzężone. Ojciec św., jako gło­
wa wielkiej katolickiej familii, gorliw y stróż i zachowawca 
niepokalanej nauki, owej religii, k tóra przedew szystkiem  za­
sadzie doskonałej w ierności, uległości i posłuszeństw a, do 
k tó rych  poddani swojem u najw yższem u świeckiemu Rządzcy

obow iązani są, ciągle św ięcie hołdując, w idział potrzebę i 
czuł obowiązek polskiem u narodow i wspomnioną zasadę do 
pam ięci przyw ieść i we wdaściwym czasie ugruntow ać, aby 
nam iętności czasu i zwodnicze rozsiew ania owych, którzy św . 
im ienia religii do ich przew rotnych widoków nadużyw ać o— 
śm ielili się, w iary ludu aby niezdołali zmienić i osłabić, i 
aby złe, k tóre koniecznym  z przeciwnego katolickim zasadom 
działania skutkiem jest, w  całym swoim ogrom ie na większą 
część ukochanych kościoła dzieci, k tó ra  ju ż  i tak p rzew ro- 
tnem i niektórych zdaniami uw iedzioną została, albo na samą 
religią, już i tak żle wykonywaną i upośledzoną w Polsce, 
n ie rozlało się. Takiemi zdaniami powmdowana Jego św iąto­
bliwość, bez straty czasu, skierow ała pism o (to breve czyta­
łem  w jednem  pisemku X. Lamcnais) do tam tejszych Bisku­
pów , zachęcając ich do wypełnienia połączonego z ich u rzę­
dem obowiązku, aby pom iędzy duchownymi i ludem  w ierność, 
poddaństw o i spokojność ożywili i dobrze w  ich m ózgo­
w nicę wrazili, jak  ciężkiej zbrodni przeciwko Bogu i K ościo­
łow i stają się winnymi, którzy prawej w ładzy ośmielają się 
sprzeciw iać. A  ponieważ domniemywać się trzeba, że w skutku 
zamieszania spraw  publicznych (pod czas rewolucyi) głos ten  
najwyższego P asterza , w owym kraju, dosłyszanym niebył, 
przeto przychylił się Ojciec św. do żądania m inistra jego ce­
sarskiej mości księcia Gagarin i nieom ieszkał swoich miłości 
i m ądrości pełnych upom nień pow tórnie p rzesłać do Bisku­
pów polskich, w tym celu, aby ci pracow ali nad  ustaleniem  
cotylko przywróconego politycznego porządku, szczególniej 
aby księży na drogę swoich obowiązków naprow adzili, z k tó­
rej ku ich większem u nieszczęściu zeszli.

U E r n e s t a  G i i n t l i e r a ,  księgarza i typografa w  Lesznie i Gnieźnie, wyszło dziełko 
i  po wszystkich księgarniach nabyć go można:

PIEŁGSSZYM  W  © O BRO M IŁII,
czyli:

N A U K I  W I E J S K I E .

N o w e  wy  danie .
Z trzem a  obrazkam i.

Cena: na ordynaryjnym papierze 1 złt. 15 grp., czyli 7 sgr. 6 fen.; na pięknym papie­
rze 2 złt., czyli 10 sgr.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  poniedziałek. Prenumerata, wyno­
sząca półrocznie 2 Talary, przyjmuje się po wszystkich królewskich pocztamtach i księ­
garniach krajowych i zagranicznych.
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